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KAMIENICZNICY 
0 OCHRONIE 
LOKATORÓW 


Pisma codzienne zamieszczają od pe- 
wnego czasu opisy eksmisji nędzarzy, 
wstrząsające grozą. Wyrzuca się na bruk 
matki, drobne dzieci, cały nędzny doby- 
tek; wystarczy dwumiesięczne zaleganie 


'z zapłaceniem' komornego, aby sąd naka- 


zał eksmisję na zasadzie $ 2a art. II Rozdz. 
III ustawy „o ochronie lokatorów" z r. 
1924. 

Jest to właściwie ustawa „o ochronie 
właścicieli domów", gdyż wyróżnia: ich 
niezwykle pod wieloma względami. Pod- 
czas gdy każda inna należność musi 
przejść przez długotrwałą procedurę są- 
dową — przyczem sąd' często udziela 
dłużnikom moratorjum lub rozkłada na- 
leżność na raty — gospodarzy domów 
chroni od podobnych przykrości procedu- 
ra uproszczona: nie płacisz 2 miesiące — 
i jazda na bruk, — chociażby lokator zdo- 
łał po tym terminie wysupłać tak trudny 
dziś pieniądz i chciał zapłacić komorne. 
Korzystają też szeroko gospodarze 
'domcw z tego prawa, znęceni łatwością 
„sprzedaży mieszkania za drogie pieniądze, 
‘co uprawiają chętnie, jakkolwiek tym ra- 
'zem już -wbrew prawu. 

Ustawa „o ochronie lokatorów" dba 
również o to, aby dochód gospodarza sta- 
le wzrastał; wkrótce, bo już za rok, ko- 
morne dojdzie do pełnej wysokości przed- 
wojennej. « Dzięki temu właściciele domów 
są dziś w daleko lepszych warunkach, niż 


` przemysłowiec lub ziemianin, którzy wy- 


roby swoje muszą często sprzedawać” na 
kredyt, a sami płacą wysokie procenty 
za potrzebny im pieniądz.  „Kamienicz- 
nik“ nie ma tych kłopotów, nie mając 
przytem żadnego ryzyka i żadnego zacho- 
du lub pracy: pieniądze wpływają mu do 
kasy z regularnością mechanizmu zega- 
rowego, pomimo, że wysokie już dziś ko- 


 morne stanowi olbrzymi ciężar dla więk- 


szej części ludności, zrujnowanej przez 
"wojnę i zastój. 

Czy na tem już koniec niezwykłego 
wyróżniania tych najmniej sympatycznych 
„kapitalistów“, nie uznających przeważ- 
nie w stosunku do lokatorów żadnych in- 
nych względów, prócz korzyści osobistej? 

Bynajmniej, albowiem oprócz zapew- 
nienia im dochodów postarano się jeszcze 
ñ zmniejszenie im wszelkich ciężarów. 

ozporządzenie z dn. 14 maja 1924 r. „o 
,przerachowaniu zobowiazań prywatno - 
'prawnych'* darowuje im 75 proc. czyli trzy 
czwarte długu, jaki przed wojną ciążył na 
domu. Nie na tem jednak koniec: tę 
„czwartą część mogą na skutek ,„morato- 
rjum' zapłacić dopiero po 4 latach, a do 
czasu spłacenia mają od niej płacić 6 proc. 
(sześć) rocznie, Płaci więc gospodarz 


_ swoim wierzycielom 6 proc. rocznie, a sam 
_ może z łatwością i prawnie lokować swoje 


kapitały na 24 proc. rocznie. 

| - Nawiasem mówiąc ta czwarta część 
długu stanowi dziś wobec spadku waluty 
już tylko ósmą część, podczas kiedy war- 


- tość domu ocenia się jak wiadomo dziś tyl- 


ko w dolarach. Umieszczona w listach 


- zastawnych miejskich ta ósma część jest 
~- warta już tylko 1/12 — 1/15 części pier- 


X 


33 


_ dzieje się taka 


| Ke 


wotnej wartości wskutek niskiego kursu 
giełdowego. 

Es Podobno jednak tego wszystkiego jest 
jeszcze za mało, i właściciele domów sta- 
 rają się o zupełne zniesienie jakiejkolwiek 
„opieki prawnej nad lokatorem, czyli żeby 
mogli dowolnie lokatorów usuwać, W 
zamian za to domagają się „kamieniczni- 
ucyv", aby im przedłużono jeszcze morato- 
rjum na kilka lat. | 
_ Skąd i dlaczego takie wyróżnianie 
sbodarzy domów, którzy przed wojną 
li często właścicielami tylko z tytułu, 
vż na domach ciążyły długi dorównywa- 
jące nieraz całej ich wartości? Dlaczego 
je krzywda  wierzycielom, 
8 miljonom wierzycieli t. j. tym, którzy im 
pożyczyli oszczędności swoje, krwią i po- 
tem na czarną godzinę ciułane? Dlaczego 


może wciąż jeszcze istnieć — wbrew Kon- 


_ Stytucji — rozporządzenie, 


które wywła- 


Z o z a nn WE ee a a 


| ski jednych obywateli na korzyść dru- ; 
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"_ "Rozporządzenie z dn. 14 maja 1924 r.. 
£gwałci prawa ludzkie i boskie, i powinno 
być zniesione. 

US ASA Dr. S. R 


CO SIĘ DZIEJE NA LITWIE 


Królewiec, 24 grudnia (PAT.). Ko- 
wieńska policja polityczna aresztowała 
około 250 osób, w tem cały zarząd partji 
komunistycznej. teg gazet zostało 
skonfiskowanych, jak „Memeler Dampi- 
boot", „Siewodnia*, „Rigasche Rund- 
schau” i inne. 

Kowno, 26 grudnia (A. W.). W roz- 
strzygającem parlamentarnie ugrupowaniu 
socjal - ludowców przeważyła opinja cał- 
kowitego odrzucenia przedstawianych 


prywatnie propozycji poparcia  zamacho- 
wego rządu p. Waldemarasa wzamian za 
koncesje natury programowej. Socjal-lu- 
dowcy przyjmą taktykę wyczekującą. 
Przeważa jednak zdanie, iż nie zdecydują 
się oni na obalenie gabinetu Waldemarasa 
wobec groźby powtórzenia zamachu woj- 
skowego i natychmiastowego rozwiązania 
sejmu, W związku z tem sytuacja poli- 
tyczna Litwy nie może być uważana za 
ostatecznie ustabilizowaną. 


MARSZ. PIŁSUDSKI O PRZEWROCIE NA LITWIE 


W wywiadzie z red. . „Głosu . Prawdy” 
Marsz. Piłsudski oświadczył, że wobec prze- 
wrotu litewskiego ograniczył się, jako szef 
Rządu, „do nakazu zdwojonej baczności i 
zwiększonej pracy obserwacji”. O samym 
przewrocie Marsz. Piłsudski wypowiedział na- 
stępujące zdanie: 

„Rząd polski, więcej niż przed miesiącem, 
miał ścisłe informacje, że Litwa ma wejść w 
okres, gdy nabrzmiałe problematy będą roz- 
strzygane siłą. Już z enuncjacji i z wynu- 
rzeń, które obecnie są publikowane, daje się 
spostrzegać fakt, iż odbywały się w tym kraju 
jakgdyby wyścigi, między różnemi ugrupowa- 
niami w próbach dokonywania przewrotu. I 
sam ten fakt musi niekiedy wzbudzać wątpli- 
wości, co do szybkiego załatwienia wszyst- 
kich spraw, wzbudzających taki właśnie stan 
rzeczy w tym kraju. Dodam, że przecież po- 
przedni rząd opierał się na większości sejmu 
dość świeżo wybranego i zebranego w Ko- 
wnie, 

Gdy zestawimy wszystkie te fakty wyda- 


wać się może, iż obecna sytuacja wygląda, jak 
prowizorjum. Nieraz jednak, właśnie prowi- 
zorja są najbardziej trwałemi urządzeniami. 
Czy rząd p. Waldemarasa będzie tem 

szczęślilwem prowizorjum na Litwie, zależyć 
to będzie — zdaniem mojem — głównie nie 
od czego innego, jak od tego, czy zdoła on 
oswobodzić się od nieco zbyt niepościągliwych 
orzeczeń, określeń i formuł, tak dobrze zna- 
nym i nam i całemu światu, a które stano- 
wiły niejednokrotnie powód do zniechęcenia, 
jakie ciężko odczuwać musiała na sobie Li- 
twa w stosunkach wzajemnych narodów i 
państw. . 

` Co do mnie. życzyłbym bardzo tej po- 
wściągliwości i rozsądku każdemu rządowi li- 
tewskiemu, a więc i rządowi p. Waldemarasa. 
Nie widzę jednak w tej chwili żadnych pod- 
staw do obawy, abyśmy mieli zakłócone 
święta z powodu naszego niespokojnego są- 
siada, który z taką łatwością wypowiadał 
słowo ,wojna'”, a z taką trudnością wyksztu- 
szał słowo — „pokój“. 2 


0 MIN. ZALESKI O LITWIE 


„ P. Minister Zaleski w wywiadzie ze współ- 
pracownikiem krakowskiego , „Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego". powiądział m. in: Z 
punktu widzenia Polski jest dla nas rzeczą o- 
bojętną, kto rządzi na Litwie. Stosunek Litwy 
do Polski pod względem formy jest bez pre- 
cedensu. Nieznanym jest bowiem w historji 
fakt, ażeby jedna ze stron uważała się za bę- 
dącą w wojnie z drugą, która ze swej strony 
uważa, iż znajduje się w stanie pokoju. To 
też, z naszego punktu widzenia najważniejszą 


ROZBROJENIE NIEMIEC 


Berlin, 26 grudnia (PAT.). Do Biura 
Wolffa donoszą z Paryża: Rokowania, 
prowadzone w ostatnich czasach między 
ambasadorem niemieckim von Hoeschem 
a Konferencją Ambasadorów w sprawie 
niezałatwionych dotąd punktów programu 
rozbrojenia Niemiec, zakończyły się wyni- 
kiem dodatnim, który przedstawia się jak 
następuje: sprawę policji niemieckiej ure- 
gulowano przez ustalenie jej sił liczebnych 
w wysokości 140 tys. żołyiierzy i oficerów. 
Konferencja Ambasadorów miała się przy- 
tem zgodzić na wyłączenie z tej liczby po- 
mocniczych sił funkcjonarjuszów  policyj- 
nych pierwotnie zaliczonych do kontyn- 
gentu na podstawie tak zw. noty buloń- 
skiej, Ponieważ—według obliczeń Wolffa 
— wzmiankowane siły pomocnicze wyno- 
szą około 5 tys. ludzi, przeto ogólna licz- 


— Prezydent Republiki francuskiej podpisał 
w sobotę dnia 25 b. m. dekret w myśl którego 
wszyscy podsądni niemcy skazani przez francuski 
sąd wojenny w Landau, zostali ułaskawieni, 

-— Prof, dr. L. Marchlewski z Krakowa, mia- 
nowany gzłonkiem czechoslowackiej Akademyji 
nauk rolniczych. 

'— W kościele Ojców Karmelitów ną Piasku 
w Krakowie dokonano świętokradztwa, a miano- 
wicie niewykryty sprawca zabrał z cudownego o- 
brazu Matki Boskiej Piaskowej: jeden sznur pe- 
tel, jedną bransoletkę złotą, jeden sznur korali 
bursztynowych, dwa serca srebrne i jedną blachę 
srebrną. Ogólna wartość skradzionych votów wy- 
nosi 1000. zł. 

— Koło Rockmart w stanie Georgia w Sta- 
nach Zjedn, nastąpiło zderzenie pociągów. Jest 
20 zabitych i wielu rannych. 

— Parowiec angielski „Burutu” zderzył się 


1 żaglowcem francuskim „Eugene Schneider" na 


otwartem morzu na wysokości Portlandu. Jest 
uzasadniona obawa, że na skutek katastroły uto- 
nelo 24 marynarzy. - t DU AL 

— Biuro Wolffa potwierdza wiadomość o wy- 
stąpieniu Rzeszy ze Spółki akcyjnej Zakładów 


| Junkersa. 


— Pomiędzy rządem Unji Sowieckiej a Ja- 


sprawą jest zakończenie tego anormalnego 
stanu rzeczy i ustanowienie normalnych sto- 


„stmików sąsiedzkich z Litwa. Pogłoski o iakimś 
„udziale Polski w przewrocie 


kowieńskim. są 
najzwyczajniejszą fantasmagorją, która ma na 
celu oczywiście szkodzenie Polsce. Żywię na- 
dzieję — zaznaczył minister — iż rząd litew- 
ski będzie skrupulatnie przestrzegał wszyst- 
kich swoich zobowiązań co do mniejszości na- 
rodowych, jakie na nim ciążą. 


ba policji niemieckiej państwowej i komu- 
nalnej wynosić będzie na przyszłość 145 
tys. sprawie przyjmowania ochotników 
na czas przejściowy do służby czynnej w 
Reichswerze, oraz w sprawie związków 
sportowych doszło również do” porozumie- 
nia. Konferencja Ambasadorów przyjęła 
do wiadomości, zarządzenia, przedsię- 
wzięta przez rząd Rzeszy w ramach po- 


stanowień ustawodawstwa niemieckiego, ! 


zrzekając się równocześnie żądania od- 
nośnie do rozwiązania związków sporto- 
wych i dając wyraz przekonaniu, że rząd 
Rzeszy, w razie potrzeby, z własnej inicja- 
tywy podejmie odpowiednie kroki w tej 


; sprawie, 


(Porozumienie tej treści 


wydaje się 
nieprawdopodobne. Red.). 


WIADOMOSCI TELEGRAFICZNE © 


ponją rozpoczęły się rokowania w sprawie wy- 
pełnienia istniejących zobowiązań rosyjskich co 
do gospodarki źródłami naftowemi na Sachalinie. 

— W całej Francji zapanowały silne mroży. 
Według doniesień z różnych stron kraju mrozy do 
chodzą do 8, 10, a nawet 12° poniżej zera. W o- 
kolicy Perpignan warstwa śniegu ma ponad 10 
cm. grubości X 


— Dekret prezydenta Callesa zakanujący do-- 


wozu materjału wojennego do Meksyku na prze- 
ciąg jednego roku, wszedł dzisiaj w życie. 

— Rokowania z koncernem Urquardt'a na 
szereg koncesji na terenie Unji Sowieckiej skoń- 
czyły się fiaskiem. 

— „Petit Parisien" donosi z Sofji, iż statek 
„Caucasus" zatonął na Morzu Czarnem. 49 osób 
utonęło. | 

— 23 b. m. wybuchł pożar w przędzalni bra- 
ci Czapp przy ul. Juljusza nr. 18, w Łodzi. 

Prawe skrzydło głównego budynku, w którym 
znajdowały się magazyny z surowym towarem o- 
calało. Straty spowodowane pożarem są bardzo 
znaczne. Przyczyna pożaru nie została dotych- 


czas ustalona. W fabryce braci Czapp ratrudnio> 


nych było przeszło 400 robotników. Fabryka była 
czynna na dwie zmiany. 
GREGG c bea 


| 


"4 polskie z Ameryki i innych krajów. 


PRZESILENIEwNIEMCZECH 


Berlin, 26 grudnia (PAT.). „Welt am 
Montag” dowiaduje się z kół parlamentar- 
nych, że mimo chwilowej stagnacji z po- 
wodu odroczenia koalicyjnych rokowań, | 
zabiegi i paktowania zakulisowe dookoła 
osoby prezydenta Hindenburga, zwłaszcza 
ze strony niemiecko - narodowych trwają 
w dalszym ciągu. Prezydent miał odstą- 
pić od swego zamiaru pierwotnego utwo- 
rzenia gabinetu urzędniczego. Centrum i 
demokraci domagają się utworzenia rządu 
środka, z wyraźnem oparciem o socjali- 
stów. Warunkiem koniecznym dla pozy- 
skania socjalistów byłoby, rozumie się, u- 
sunięcie z nowego gabinetu Gesslera, któ- 
ry jednak trwa uporczywie przy swoim 
zamiarze pozostania na dawnem stano- 
wisku i twierdzi, że w przyszłości postara: 
się o usunięcie dawnych niedomagań w 
Reichswehrze. Wobec tego sytuacja par- 
lamentarna jest nadal niewyjaśniona. 


BETHLEN KAŻE CIERPLI- 
WIE CZEKAĆ NA KRÓIA... 


Budapeszt, 26 grudnia (PAT.). „Pester 
Lloyd” zamieścił artykuł wstępny hr. 
Betlena, poświęcony przedstawieniu pro- 
gramu prac rządu. Pozatem premjer węg- 
gierski porusza mimochodem sprawę u- 
stroju Węgier, przyczem tak pisze: „Ży- 
cie publiczne Węgier domaga się rozwią- 
zania kilku ważnych zagadnień o donio- 
słości historycznej; jedną z tych kwestii 
jest kwestja królewska. Kraj jednakowoż 
musi oczekiwać z cierpliwością i spokojem 
aż do chwili, gdy będą istniały odpowied- 
nie warunki, pozwalające na to, aby Wę- 
gry ujawniły swoją wolę z całą swobodą”. 


ŁAGODZENIE DYKTATURY 
-W HISZPANII? 


Paryż, 26 grudnia, (PAT.). „Figaro” za- 
mieszcza obszerny interwiew z królem hisz- 
pańskim Alfonsem. Król, stwierdziwszy prze- 
dewszystkiem, że kieruje sprawami państwa 
w całkowitej zgodzie z premierem gen. Primo 
de Riverą, zaznaczył następnie, że zwołanie 
parlamentu będzie stanowiło pierwszy krok 
w kierunku przywrócenia sytuacji normalnej, 
albowiem istniejący od trzech lat system rzą- 
dów był jedynie okresem przejściowym, uwa- 
runkowanym specyficznemi okolicznościami. 


NOWY RZĄD 
JUGOSŁOWIAŃSKI 


Białogród, 26 grudnia. (PAT.). Dnia 24 b. 
m. ukonstytuował się osjatecznie nowy gabi- 
net i natychmiast złożył przysiętę na ręce kró 
la. Premierem jest Uzunówicz; Min. spraw Za- 
granicznych — Ninko Poricz. Większość mini- ` 
strów należy do partji radykalnej; min. reform 
rolnych jest Paweł Radicz. Dwie teki są za- 
rezerwowane dla słoweńskiego stronnictwa 
ludowego. 


PROTEST P. CALONDERA 


Katowice, 24 grudnia. (PAT.). Dnia 24 b. 
m. prezes komisji Mieszanej p. Calonder zło- 
żył prasie następujące oświadczenie: Prote- 
stuję jaknajenergiczniej przeciwko wszelkiemu 
usiłowaniu jakiegokolwiek wikłania mej oso- 
by lub komisji mieszanej jako takiej bezpo- 
średnio lub pośrednio do afery p. Łukaszka. 
Śledztwo w tej sprawie muszę pozostawić wy- 
łącznie osobom zainteresowanym i ograni- 
czam się do wyrażenia w tem miejscu swego 
zasadniczego stanowiska, według którego ża- 
dnemu z członków komisji mieszanej pod 
żadnym punktem widzenia nie wolno wcho- 
dzić w styczność ze szpiegami. . 


ZGON MIKADA 


Tokio, 25 grudnia (PAT). Rano o 
godz. t-ej min. 25 cesarz japoński umarł, | 
WA AAC KA ISAR 

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze- 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL. Jerozolimskie 6/4 wszyst- 
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory 
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t, d. razem 


około 160 czasopism — codziennie od 7 — 3 — i Ę 


wiecz. Czytelnia posiada również pisma 


WWW Str. 


' | (Opowieść o zołnierzn nieznanym). 

; Ze zgrzytem hamulców, „rzękiem łańcu- 
chów, głuchym stukotem koł pędziły pociągi 
ina wschód, Przeraźliwy świst lokomotywy 
rozbrzmiewał po nocach, budząc stokrotne 
echa. Jaskrawe światła reflektorów przeszy- 
„wały mrok w różnych kierunkach. 

; Na stacjach gwar i zamęt, Rozkazy po- 
dawane donośnym głosem mieszały się z os 
krzykami żołnierzy staczających wielkie wo- 
zy z odkrytych platform. Czerwone sznury 
towarówek zalegały wszystkie zapasowe to- 
ry. Wielkie kolumny samochodowe pędziły 
bez przerwy po wyboistych polskich drogach, 
warkotem swych motorów nie dając spokoju 
mieszkańcom pobliskich wsi, Wszędzie ruch, 
ruch szybki, gorączkowy, denerwujący, Armja 
polska skupiała się, ścieśniała, krzepła, aby 
nagle runąć na wroga i zmiażdżyć go uderze- 
niem miljona lśniących bagnetów. Tam na 
wschodzie sunęły zielone kolumny wroga. 
Cicho, ostrożnie, krok za krokiem, węsząc 
dokoła zdradę ; podstęp, parły naprzód. Słał- 
szowawszy ideje wielkich myślicieli zachodu, 
szli ogniem i mieczem wcielać w życie swoje 
teorje. A w tym zamęcie, zgiełku į wrzawie, 
ja, rzucony dziwną ręką losu, Ja, marny pio- 
nek, statysta tego wielkiego dramatu; ja, ze 
swym odwiecznym plecakiem, paką gazet, 
brąszur, proklamacji i starym niemieckim ka- 
rabinem, niewiadomo poco i naco przewie- 
szonym przez ramię. Wtedy to spotkałem Je- 
go, jednego z wielu. W poplamionym płaszczu, 
szaro zielonym kasku, obciążony dwoma sznu- 
rami łądowmic, tkwił swemi wielkiemi buta- 
mi w czarnem błocie. — A „Robotnika” nie- 
ma? — zagadnął, gdym ku wielkiej radości 
Szarej braci żołnierskiej, wyciągnął plikę ga- 
zet z kieszeni. — Czego? — zapytałem roz- 
plątując sznurek, którym związane były pis- 
ma. — „Robotnika”* — powtórzył, 

Spojrzałem nań zdziwiony. — „Robotni- 
ka"? Zaraz, zaraz. Powinien być, powienien 
być. — A może niema, przemknęło mi przez 
głowę. Nie, jest, — Jest — wykrczyknąłem 
tryumiująco. Spojrzał na mnie z wdzięczno- 
ścią. A później, gdym głodny į zmęczony wlókł 
się po brudnych ulicach miasteczka, wskazał 
mi jakąś ciemną budę, szumnie restauracją 
nazwaną. Sam mam jeść? Nie, — Chodźcie 
ze mną. — Przy, szklance mętno-brudnej her. 
baty zawiązała się rozmowa. — Socjalista ? 
— Tak. — Ja także. — Radość rozbłysła na 
jego zmęczonej twarzy. — A wy skąd? Jak, 

Był warszawiakiem. Osiem godzin na 
dzień sterczał przy wielkiej parowej heblarce 
'w jednej z fabryk w stolicy. Wyczerpany pra- 
cą wracał do swego kawalerskiego pokoiku. 
Gdzie? Gdzie może być? Na poddaszu. Ro- 

- dziny nie miał. Sam jeden, jak .„palec”, Ale 
teraz lepiej... przynajmniej jakaś rozmaitość. 
— Poborowy, co? — Nie — odparł z dumą, 


- — ochotnik. — Co zrobi po wojnie? Ano cóż? 


« Wróci do swej maszyny, swoich wiórów i de- 
sek, chyba, że już ktoś inny zajął jeśo miejsce. 
Czas wracać, Pożegnałem go. Minęło dwa 
„tygodnie. Grzmot armat słychać było już pod 
„Radzyminem, Dziwnym jakimś zbiegiem oko- 
liczności spotkałem go jeszcze raz, raz ostat- 
ni, Ucieszył się. Kompanja, w której służył, la- 
da chwila miała odejść na pierwszą linię. Mnie 
'było także pilno z powrotem. Jeszcze kilka 
słów. A czy nie mam przypadkiem zapałek? 
Nie, ale jest zapalniczka, Niech ją sobie weź- 
mie. Wzdraga się początkowo, wreszcie bie- 
„rze, ofiarowując mi wzamian małego szarego 
„orzełka'*, z 
— No dowidzenią, Może się jeszcze zoba- 
czymy? — Może? $ 
Poszedł i zginął na polach Radzymina. 
Teraz, po latach, gdy w dniu 1-go maja prze- 
'ciągają pod memi oknami tłumy robotników, 
kładę na stole przed sobą małego, szarego 
'„orzełka”, Orkiestry grają, łopoce na wietrze 
ilas sztandarów, a mnie staje przed oczyma po- 
kg jego, polskiego socjalisty, jednego z wie- 
u. 


„MONNA LIZA” Schillings’, . : 


, Twórczość operowa niemiecka po Wagne. 
„rze jest u nas naogół mało znana. Prócz „Ka- 
iwalera srebrnej róży" Straussa, „Jasia i Mał- 
gosi" Humperdincka, które przed paru laty 
nie bez powodzenia wystawiono na naszej 
'scenie, nie przypominam sobie żadnej powa- 
'śnerowskiej opery niemieckiego autora, któ- 
„raby w ruchu operowym u nas odegrała jaką- 
„kolwiek rolę. Wagner zdobył sobie przez 
'długie lata hegembnję w repertuarze opero- 
„wym scen europejskich (unas  projektują w 
najbliższej przyszłości „Parsitala”) i w mniej- 
„szym lub większym stopniu wpłynął na twór- 
„czość dramatyczną niemieckich kompozyto- 
rów ubiegłego pięćdziesięciolecia, 


' Do tych ostatnich należy Max Schillings, 
współczesny i przyjaciel z lat młodzieńczych 
'Stratssa, nie nawiązujący wprawdzie bynaj- 
mniej do Wagnera, ale częstokroć jemu po- 
krewny w sztuce instrumentacji i w technice 
dramatyernej, która np. w akcie drugim 
wMonmy Lizy" osiąga wysoki stopień napię- 
eia i siły, i 
å Nie wiem, czy kte potrafi się szczerze 


„ROBOTNIK, 


niedziałek, 27 dradnia. 


CHRONOMETRAŻ 


Kiedy yty pisma i dzieła zapa- 
lonych zwolenników Taylora i jego ucz- ! 
niów, kiedy słyszymy hymny pochwalne 
o ewange''ach wydajności, o wzorcach, 
normalach, pracy premjowej, chronometra- 
żu, zdawałoby się, że talizman wynale- 
ziono, że nie podlegają żadnej wątpliwo- 
ści prawdy głoszone z takim hałasem, że 
tylko nieucy i wywrotowcy śmią kryty- 
kować dzisiejszą mniemaną organizację 
naukową. pracy, 

Nasi łatwowierni pracownicy wierzą, 
że w całej Ameryce, w Anglji, Francji pra- 
ca wre według systerau Taylora, że niema 
tam już żadnej krytyki, żadnego sprzeci- 
wu. Kosztowne wydawnictwa w duchu 
Taylora i jego adeptów, liczne kursy o 
tayloryzmie pod różnemi postaciami, po- 
radnie i laboratorja mają przekonać nie- 
dowiarków, zagłuszyć podziemny huk i 
szmer przeciw nowym formom i środkom 


kontroli i przymusu, wzmożeniu intensyw- | 


ności pracy choćby z uszczerbkiem dla 
zdrowia i życia robotników, 

W Polsce bardzo skrzętnie ukrywane 
są wszelkie krytyki tayloryzmu, pracy na 
akord i premje oraz chronometrażu, a 
tymczasem zagranicą wszechstronnie są 
one rozpatrywane nietylko przez przed- 
siębiorców, lecz przez sam rząd, syndy- 
katy pracodawców i związki zawodowe 
robotników, 

Któż u nas słyszał, gdzie u nas szcze- | 
gółowo pisano o znakomitem studjum pro- 
fesora z New Yorku Franklina Hoxie pod 
tytułem — „Scientific Management and 
Labor“ 1916 r. Jego dzieło — to rezul- 
tat wielkiej niezmiernie sumiennej ankiety 
oficjalnej parlamentarnej w 35 zakładach, 
pracujących według systemu Taylora, W 
Polsce pierwszy Jastrzębski w swej do- 
skonałei ksiażce „Organizacja pracy fi- 
zycznej' podnosi wiekopomną pracę Ho- 
xie, 

Komisja, złożona z trzech wielce wy- 
bitnych badaczy z Hoxie na czele, wyraź- 
nie potwierdziła w jaknajiaskrawszy sno- 
sób krytykę systemu Taylora, a przede» 
wszystkiem chronometrażu — mierzeria 


ruchów i wysiłków robotnika pod wzglę- | 
dem czasu za pomocą specjalnego zegar- | 


ka, wskazujacego czas w dziesiatych czę- 
ściach sekundy. Anelja, Francja, Rosja wy- 
dały w swych jezykach tę znakomitą źró- 
dłową pracę. Polska nie chce jej poznać, 
nikt nie myśli tłomaczyć. 

Taylor, wręczając profesorowi Hoxie 
swe tezy przed rozpoczęciem badań ko- 


: misji, z całą pewnością kategorycznie za- 


pewniał, że o racjonalności chronometra- 
żu nie można wątpić tak, jak nikt już dziś 
nie wątni o miejscu i czesie wschodu i za- 
chodn słońca. 

Pomimo tego pretensyjnego katego- 
rycznego zapewnienia profesor Hoxie i 
cała komisja przyszła do odmiennych | 
wniosków: że chronometraż nie jest meto- 
dą naukowej organizacji pracy, że polep- 
sz.nie i racjonalizacja ruchów przy pracy 
mogą być bez chronometrażu, jeżeli tylko 
ma się na widoku nie intensywność, lecz 
produkcyjność pracy, że chronometraż 
taylorystów ma na celu wyciśnięcie ener- 
gii i robotnika do ostatniej kropli., że 
iekrykanci, pracujący według zasad Tav- 
lora, są całkowitymi nieukami w dziedzi- 
nie psychologii wogóle i sprawy wzmoże- 
nia riq'ccia pracy w szczególności. 

Krytyka była surowa, nieubłagana, 
lecz konieczna, niezbędna, gdyż chrono- 
metraż stał się fetyszem, coraz więcej o- 
tnczał się jakimś nimbem nauki, prawdy 
nietykalnej. 

A krytyka ta musiała być  spraw'e- 
dliwa i oparta na ścisłych badaniach. Ina- 
czej bowiem parlament amerykański nie 
uchwaliłby w 1916 roku prawa, na mocy i 
którego chronometraż jest niemal zakaza- 


i z przekonaniem przejąć historją Monny Lizy, 
wtrąconą zręcznie, jako opowiadanie bracisz- 
ka klasztornego między prolog i epilog ope- 
ry. Interesuje nas Gioconda nietyle swą oso- 
bą, ile ze względu na swój portret pendzla 
Leonarda da Vinci, ściągający stale w pary- 
skim Luwrze tłumy widzów, zainteresowanych 
pytaniem, na -czem polega czar tego skrom- 
mego bardzo pod względem wielkości i barw 
obrazu, przyblakłego już od czasu, a zwłasz- 
cza, co kryje w sobie uśmiech Giocondy, jaką 
tajemnicę można wyczytać z  przedziwnego 
wyrazu jej twarzy napozór łagodnej, a w grun- 


` cie rzeczy skrytej i zagadkowej, 


Opera Schillings'a probuje na to dać od- 
powiedź. W sposób sensacyjny, przypomina- 
jący bardzo sztuczną grozę bohaterów Pucci- 
niego, dwa akty opery malują nam dzieje Mon 
ny Lizy. Nieszczęśliwa żona Francesco del 
Giocondo napróżno usiłuje ocalić kochanka 
swego (Giovanni) przed zazdrością i zemstą 
męża. W uniesieniu rozpaczy zatrzaskuje 
drzwi od zdradzieckiej szafy z perłami, w któ. 
rej zmajdują wspólny grób i maż i kochanek 
m matycznej bohaterki. 
Nad etroną murycrną opery czuwał p. A. 

i. Nie powiem, żeby miał mało wdzię- 


ezne zadanie do spełnienia, Część orkiestrowa 
jest interesująca; niepozbawiona czasem efe- | 


( cieli Polskich Szkół Średnich. Na porządku 


ny sam zobaczy i osądzi. 


ny w państwowych zakładach Stanów 
źjakoczedych: 

Uchwała amerykańskiego parlamentu 
brzmi: „Żadna część wydatków, przewi« 
dzianych przez budżet, nie będzie prze- 
znaczona na wypłatę wynagrodzenia lub 
pensji komukolwiek, z oficerów, dyrekto- 
rów, intendentów, majstrów lub innych o- 
sób, zajmujących 'kierownicze stanowisku 
względem pracowników zatrudnionych 
przez. Stany Zjednoczone, jeżeli osoby wy- 
żej wzmiankowane, zajmą się lub będą u- 
czestniczyły w obserwowaniu czasu nie- 
zbędnego da wykonania jakiejkolwiek ro- 
boty lub ruchów osób zajętych tą robotą 
zapomocą sekundomierza lub wszelkiej 
innej procedury mierzenia czasu..." 

Nasi polscy tayloryści podają, że chro- 
nometraż jest jakoby umiejętnością mie- 
rzenia granic szczegółów wysiłków ludz- 
kich w pojęciu naukowem. Profesor fran- 
cuski Henry le Chatelier, mistrz tayloryz- 
mu, mówi jaśniej i wyraźniej, W systemie 
Taylora „chronometraż' mierzenie czasu 
zajmuje pierwsze miejsce przed wszystkie- 
mi innymi pomiarami, gdyż odgrywa role 
podwójną: z jednej strony chronometraż, 
jako badanie doświadczalne, pozwala wy- 
brać najekonomiczniejsze sposoby wyko- 
nania roboty (bez uwzślędnienia naturalnie 
zdrowia i psychiki robotnika), a z drugiej 
— pozwala ustalić czas normalny, potrze- 
bny do wykonania, który jest podstawą 
systemu płacy od zadania, od sztuki. 

W ostatnich latach zwrócił na siebie 
uwagę nowy sposób chronometrażu, po- 
legający na zastosowaniu kinematośrafu 

o analizy ruchów bardzo szybkich. 
Chronometraż ma na widoku nietylko ca- 
łość roboty, ale i każdą jej część skłądo- 
wa, każdy ruch wykonywany przez robot- 
nika. Pozornie może się to wydać nie- 
zmiernie ponętnem i nawet sprawiedli- 
wem. W rzeczywistości jest złudnem i: 
wielce szkodliwem dla robotnika, gdyż; 
nie bierze pod uwagę konieczności odpo- ; 
czynku. naturalnych potrzeb człowieka, | 

Nankowe badanie ruchów przy pra» | 
cy, badanie czasu jest wielce pożadane, 
ma o$romne znaczenie w fizjolosii i psy» 
cholosfi pracy. Nie ma ono jednak nic 
wspólnego z sekundomierzem, chrono- j 


o w ne M) M O a a 
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| metfrażem majstra lub kontrolera, który 


jak żandarm czuwa nad każdym ruchem, 
słowem i gestem robotnika. ` 
Dr. J. Z. 


ZJAZD NAUCZYCIEH 
SZKÓŁ ŚREDNICH 


Dziś dnia 27 b, m. rozpocznie się 2-dniowy 
Zjazd Doroczny Związku Zawodowego Nauczy- 
0- 
brad; Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły 
— ref, prof. E, Forella; sprawozdanie kasowe — 
re. p. W, Dutkiewiczowa; Polityka zawodowa 
Związku w chwili obecnej — ref. prof, H, Raabe; 
Sprawy nauczycieli szkół prywatnych; Sprawy 
nauczycieli szkół państwowych; Kasa Ubezpie- 
częniową na. wypadek śmierci; Sprawozdanie z 
działalności szkół związkowych; Wybory do Za- | 
rządu Głównego. 

Zjazd mą do poruszenia ponadto wiele wa- 
żnych spraw doby obecnej i dalszego rozwoju or- 
gan'zacji i stosunku jej do bieżących i aktualnych 
spraw oświatowych. Wobec tego, że Zjazd ten od 
bywa się w przeddzień Wielkiego Zjazdu Oświa- 
towego, którego obrady rozpoczynają się w śro- 
dę, ustali on stanowisko delegatów Związku Za- 


„wodowego Naucz. Polsk, Szkół Średnich i na ten 


Zjazd. 

Obrady rozpoczynają się o godz. 3 pp, w lo- 
kalu II Gimnazjum Związkowego — Mazowiecka 
11 Nauczyciele - goście mogą otrzymywać bilety | 
wejścia, 

—— [| 0 


któw pospolitych, jak np. w duecie miłosnym, 
lub monotonji rytmicznej, jak w początku ak- 
tu I, ale naogół wziąwszy, dająca słuchaczowi 
pole do łatwego orjentowania się w tematach 
głównych i ich orkiestrowej przeróbce. Na 
odgłos przejmującego dźwięku  ksylofonu, 
zwiastującego punkt kulminacyjny dzieła w 
połężnem crescendo orkiestry, wśród obłą- 
kanego śmiechu Giocondy obudzi się zajęcie 
niejednego przeciwnika opery. 

Prawie cały trud przygotowania  partji 
wokalnych wzięli na siebie p. Mokrzycka 
(Monna Liza) i pp.: Freszel (Francesco) i 
Dobosz (Giovanni). Wszyscy troje dobrze u- 
charakteryzowani, zgrani, rozśpiewani, posta- 
wili gwiazdkową premjerę na poziomie przed- | 
stawienia, z którego wynoszą widzowie nie 
niezwykłe, ale w każdym razie dodatnie wra- 
żenia artystyczne. Dzięki nim, zarówno jak i 
pozostałym licznym wykonawcom, dramat 
monny Lizy wypadł naogół plastycznie i zaj- 
mująco. 

Czy opera ta, chociażby w swoim zakre- 
sie, rozwiązuje zagadkę uśmiechu słynnej 
Giocondy, ezy wyjaśnia nam cokolwiek z ta 
jemnie i uroków popularnego portretu Leo- 
narda de Vinci — niech każdy zainteresowa- 

H. Dor. 
———0: Omi 
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| BARONI 
WĘGL2Wo-PRZEMYSŁOWI 
OSTRZEGAJĄ I 


Komisja arbitrażowa przyznała, jak wia. 
domo; robotnikom górnośląskim podwyżkę za- 
robków w wysokości 5 == 8 proc. Marna ta 
podwyżka nie stoi w żadnym stosunku do 
olbrzymich zysków, zagarniętych przez baro 


"nów węglowych w ©kresie strajku angielskie- 


go. Ale mimo to nie chcą oni zgodzić się i 
na ten ochłap.i w pismach do prasy protei 
stują przeciwko podwyżce, 

Protest, podpisany przez dr. Przybylskie- 
go i dr. Funkera, utrzymany jest w tonie a“ 
larmującym. Angielski węgiel wypiera już 
węgie! polski i niemiecki z pozyskanych ryn- 
ków zbytu; grozi więc znów bezrobocie i t. d. 
Korfanciarze polsko = niemieccy piorunują na 
„demagogiczną agitację niesumiennych lub 
lekkomyślnych . przywódców robotniczych”, 
„ostrzegają Rząd i społeczeństwo przed zgu- 
bnemi przedewszystkiem dla samych robot-. 
ników (!!) następstwami podwyżki” i „zrzu-' 
cają wszelką odpowiedzialność za sytuację, 
jeka pod wpływem tej podwyżki zarobków 
będzie się musiała w najbliższym czasie na 
Górnym Śląsku wytworzyć, a,w szczególno- 
ści za nieunikniony gwałtowny wzrost. bez-' 
rabocia''... 

Taki to gwałt podnoszą korfanciarze z 
powodu 5 — 8 proc. podwyżki płac robotni- 
czych! A czemu to rekiny przemysłu górno-_ 
śląskiego nie dbały o to, by zapewnić sobie 
na stałe rynków zbytu, pozyskanych w cza- 
sie strajku angielskiego. W czasie strajku tu- 
czyliście się pracą i krwią robotnika, a obec- 
nie, chcecie go wyrzucić na bruk, ponieważ 
nie chcieliście czy nie umieliście wyzyskać 
odpowiednio konjunktury przejściowej, mimo 
wskazań i ostrzeżeń prasy. 

Listy do redakcji panów przemysłowców. 
zaopatrzone są w wykrzyknik: Szczęść Bo- 
że! My na to odpowiadamy: Do stu djabłów! i. 
wzywamy Rząd, by pilnie przypatrywał się 
machinacjom górnośląskich pasorzytów kapi» 
talistycznych! 


KOMITET GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ.. 
SZEJ DZIATWY M. WARSZAWY uprasza 
Towarzyszki i Towarzyszów z dzielnic, by w 
ciągu najbliższych dni złożyli pieniądze za na»; 
lepki i z list składkowych w Sekretarjacie: 
Komitetu Gwiazdki, O. K. R, AL Jerozolim= 
skie Nr. 6, oraz w Robotniczym Wydziale Wy- 
chowania Dziecka i Opieki nad niem. Wobec. 
bowiem zbliżającego się terminu urządzenia 
chcinek, Komitet musi poczynić zakupy. f 


Ucieczka dwuch komuni- 
stów z Pawiaka 


Onegdaj około południa w dzielnicy Poe, 
wązkowskiej rozeszła się szybko wiadomość. 
o ucieczce z więzienia śledczego przy ul. Dzi»: 
kiej nr. 24-26 dwuch komunistów: Leona 
Purmana i Mirosława Zdziarskiego. Według' 
zebranych na miejscu informacji szczegóły tej! 
ucieczki są następujące. W pierwszy dzień 
świąt około godz, 11-ej odbywała się po dzie-' 
dzińcu więzienia przechadzka więźniów poli- 
tycznych. Dozorował ich Jan Jóźwik. 

W pewnym momencie, więźniowie zarzu- 
cili na parkan wysokości 3 metr. 40 cent. od 
strony ul, Dzielnej drabinkę, sporządzoną z, 
dwuch prześcieradeł í dwuch ręczników zaś. 
szczebelki były zrobione z blata stolika z celi 
więziennej. Wieźniowie w mgnieniu oka. 
wdrapali się po drabince na parkan, z którego 
szczytu zeskoczyli na*ulicę. Działo się to z 


. 


taką szybkością, że Jóźwik zdążył dać dwa 


strzały z rewolweru, lecz chybił. Na wszczę-; 
ty alarm wybiegli z więzienia inni dozorcy i 
policjanci i zarządzili niezwłocznie  pościg,: 


lecz bez pożądanego wyniku. Z zeznań prze- 


chodniów okazuje się, że zbiegli więźniowie: 
wsiędli do samochodu i szybko odjechali w. 
kierunku ul. Dzikiej. 

Wkrótce na miejsce wypadku przybyły 


władze sądowo - śledcze oraz naczelnik poli- 


cji politycznej, Przeprowadzono szczegółowe 


dochodzenie, przyczem przesłuchano Jóźwi- 


ka. Zeznał on, że jakoby inni więźniowie oto- 
czyli go kołem, a wówczas skorzystali z tego 
pozostali dwaj więźniowie. Mimo takich ze- 
znań Jóźwika aresztowano i osadzono w jed-' 
nej z celi na „Pawiaku”. ' 

Zbiegli więźniowie przebywali w osob- 
nych celach, Rewizja w tych celach nie była 
dokonywana już od trzech miesięcy. Prze- 
ścieradła i ręczniki stanowiły własność pry“ 
watną, czyli były dostarczone przez rodziny! 
odwiędzające więźniów. Nóż do 


go trzonka łyżki. i 
Purman, liczący około lat 35 pod pseudo-. 
nimem „Kazik” był jednym z najwybitniej-, 


szych członków centralnego komitetu i w li- 
stopadzie r. b. skazany został na 6 lat cięż-' 


kiego więzienia, 
Drugi uciekinier Mirosław Zdziarski lat 
około 40 używał pseudonimu „Mirski“ i zo-' 


stał skazańy na 4 lata ciężkiego więzienia. HL 


zawiadomiono' 


O ucieczce komunistów 


niezwłocznie telefonogramami i listami goń- 


czemi wszystkie władze bezpieczeństwa, pos, 


sterunki kolejowe, komisarjaty i posterunki 
na granicach miasta. Jednocześnie kierownik; 


policji politycznej rozesłał we wszystkie 


zach zbiegłych komunistów. 


robienia 
szczebelków więźniowie zrobili z wyostrzone-, i 
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EEE „ROBOTNIK*, 


"WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


"a 


Lwow. 


DYREKCJA CEŁ WE LWOWIE WYKRYŁA 
DWIE AFERY PRZEMYTNICZE. 


W ostatnich dniach lwowskiej dyrekcji 
ceł udało się wykryć dwie afery przemytnicze 
na których ucierpiał skarb państwowy. 

Władze celne, w mieszkaniu niejakiego 
Zagórzańskiego, znalazły zgromadzone znacz- 
„ne ilości wysokocelnych towarów luksuso- 
„wych, przemycanych bez opłacenia cła. 

Przeprowadzona rewizja ujawniła tam 
trzy pokoje, przepełnione jedwabiem, tytu- 
niem, perłumami, materjałami tekstylnemi. 

Pokoje te opieczętowano, a Zagórzań- 
skieśo aresztowano. 

Drugą aferę władze celne zdołały odkryć 
w następujących okolicznościach: stwierdzo- 
no, że skórki futrzane dla kuśnierzy przemy- 


ca się z Rumunji do Śniatynia, gdzie nadaje 


‘się je jako przesyłki pocztowe. 

Oszuści celni proceder ten uprawiali od 
dłuższego czasu i spowodowali tem znaczne 
‘straty dla Skarbu Państwa. 

Prawdopodobnie aresztowanych zostanie 
‘kilku kupców z branży kuśnierskiej. 


| Zamość 


KU CZCI PREZYDENTA NARUTOWICZA. 
Dnia 9 grudnia b. r, z inicjatywy miejscowe- 
go Oddziału Związku Legjonistów i Związku 
Strzeleckiego, odbyło się tu zebranie komitetu 
obchodowego w 4-tą rocznicę śmierci pierwsze- 


go Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Gabrye- 


le Narutowicza. Zebranie zagaił Zygmunt Poma- 
rański Następnie p. Starosta Uzarski objąwszy 
przewodnictwo, udzielił głosu red, Platnerowi, 
który z kolei zreferował w imieniu inicjatorów 
program uroczystości, W dniu 16 grudnia, jako w 
dzień właściwej rocznicy, odbyło się uroczyste na- 
bożeństwo żałobne w Kolegjacie, zaś 19 w nie- 
dzielę — akademia. 

Urządzeniem uroczystości zajął się komitet. 


Kraków 
ROCZNICA BITWY POD ŁOWCZÓWKIEM, 
Dnia 19-go b. m. odbył się w Łowczówku pod 
Pleśnią uroczysty obchód 12-tej rocznicy bitwy 
pod Łowczówkiem, urządzony staraniem Związku 
Legjonistów i Strzelca w Krakowie, p 


RUCH ROBOTNICZY 


KRZYWDA, 

Dnia 20 b. m. odbyło się w Głównym Urzę- 
Idzie Statystycznym posiedzenie komisji w spra- 
„wie przeprowadzenia zmiany w metodzie oblicza- 
nia kosztów komornego. Na komisji przewodniczył 
p. naczelnik Edward Sturm de Strem, a udział 
brali ze strony Centralnej Komisji Związków Zaw. 


tow. Haupa, a ze strony Lewiatana p. Jastrzębow- 


ski, Tow. Haupa postawił wniosek, ażeby jako 
podstawę do obliczania miesięcznego , budżetu 
4-osobowej rodziny pracowniczej wziąć mieszka- 
nie 3-izbowe, t. j. 2 pokoje i kuchnię, a nie jak do- 


tychczas — mieszkanie jednoizbowe, która to za- 


kim pojęciom o kulturze i hygjenie, Niestety, wnio- 
“sek tow. Haupy upadł, nie trafiwszy do przekona- 
"nia dwuch pow. panów tak, że narazie dotych- 
czasowy stan obliczeń kosztów komornego nadal 
będzie utrzymany, ku krzywdzie szerokich rzesz 
robotniczych i pracowniczych. 


ŻYDOWSCY WŁAŚCICIELE PIEKARŃ PROWO- 
KUJĄ STRAJK PIEKARSEL 

| W październiku r. b. została zawarta umowa 

„zbiorowa porniędzy właścicielami piekarń a zwią- 


| 
sada przeczy i rzeczywistości życiowej i wszel- | 


zkiem robotników spożywczych. Umowa przewi- | 
„duje cały. szereg warunków jak regulamin pracy, ' 


sośmiogodzinny dzień pracy, kontrolę piekarń itd. | 


oraz wypłatę procentów drożyźnianych. i 
Żydowscy właściciele piekarń nie stosują się 


fikowanych, przyjmują pracowników niewykwali- 
fikowanych, utrudniają kontrolę, szykanują robo- 
tników i t. p, co powoduje ostre zatargi, kończące 
się często interwencją policji. Żydowscy właści- 
ciele piekarń starają się wywołać w opinji wra- 
żenie, jakoby robotnicy zamierzali stosować me- 
tody terorystyczne. 

Należy zaznaczyć, że robotnicy piekarscy 
żydowscy walczą o stosowanie tych świadczeń, 
które na zasadzie umowy stosowane są przez wła- 
ścicieli piekarń polskich, W razie dalszego stoso- 
wania tych metod przez żydowskich właścicieli 
piekarń, robotnicy polscy okażą robotnikom ży- 
dowskim energiczną pomoc. Na razie sprawa za- 
targu w piekarniach żydowskich została skiero- 
wana do Inspektora Pracy I okręgu. 


Lwów. 
ZAŻEGNANIE STRAJKU MŁYNARZY 
W STRYJU. 

Donoszą nam ze Stryja, że na zebraniu, 
odbytem ostatnio przez robotników młynar- 
skich, uchwalono rezolucję, domagającą się 
przyznania podwyżki płac ze względu na 


, wzrastającą stale drożyznę. 


Na skutek interwencji starosty pomiędzy 
właścicielami młynów i przedstawicielami ro- 
botników, odbyła się konferencja, w.. wyniku 


- której udało się doprowadzić do porozumienia 


do zawartej w październiku umowy, a nawet jaw- | 


inie ją lekceważą: usuwają pracowników wykwali- 


Z ZYCIA 


KOMUNIKAT. Egzekutywa War. Okr. 
„Kom. Rob. P. P, S. wzywa wszystkie dzielni- 


wy robotnicze, instytucje partyjne i wszyst- 
kich towarzyszów członków lepiej zarabiają- 
cych do szybkiego składania zobowiązań pie- 
niężnych na fundusz organizacyjny. Zapisy 
przyjmuje Sekretarjat W. O. K, R. P. P. S. od 


Jerozolimskie 6). 
Warszawski Komitet Powiatowy P, P, S, Naj- 


ce i Koła partyjne PPS iabryczne, kooperaty- 


| 
„godz, 11 — 1 i od 5—7 wiecz. codziennie (AL 


~ bliższe posiedzenie Komitetu odbędzie się w po- 


'niedziałek dnia 3 stycznia 1927 roku o godz. 17.30 
(Leszczyńska 6). 
Sekretarjat Komitetu będzie czynny w śro- 


_ „dę dnia 29 b. m. od godz. 17 — 1830 (tel. 265-02). 


Sprawy związane z ponowną rejestracją win- 


my być załatwione najdalej do dnia 3 stycznia 


"1927 roku włącznie, 


Ruch zawodowy 


- Baczność pracownicy branży aptecznej, W po- 


_ nmiedziałek, dnia 27 b. m. o godz. 8 wiecz, odbę- 


dzie się w lokalu Zw. Zaw. Prac, Zatr. w Handlu 
i Biur. Warszawa, Zielna 25, Walne Zebranie Pra- 


między obu stronami. . 
Robotnikom przyznano 10 % podwyżki 
płac i dodatek świąteczny. 


PARTJI 


cowników Branży Aptecznej. Na porządku dzien- 
nym sprawy zawodowe i organizacyjne. 


Ruch Kult.-oświatowy 


Pokwitowanie, Robotniczy Wydział Wycho- 
wania Dziecka i Opieki nad Niem niniejszym kwi- 
tuje z następujących ofiar: Zebrane przez Tram- 
wajarzy na stacji Mokotów — zł. 51.30. IV Oddz. 
Str. Ogn. ofiara na Gwiazdkę — 90 zł. Zw. Pra- 
cow. Gazowni na r-k ofiarowanego koksu zł. 
1.500., Zw. Robot. Rolnych skł, za XII — 23.66 zł, 
T. Tomaszewski skł, za XII — 5 zł, pułk. Nagler 


skł, za XI — 5 zł, Landsberg na listę Nr, 122 — - 


zł 6, p. Kowalczykowa na listę Nr. 245 — zł. 62 
gr. 50, Koło Gazowników na gwiazdkę — 25 zł, 
IN Oddz. Str. Ogn. skł. za XII — 34,40 zł, Zarząd 
Hujy Szklanej „Przyszłość” w Tłuszczu — 500 
zł, Landsberg na listę Nr. 122 — 8 zł., dr. Landy 
skł, za XII — 1 zł, Zw. Pracow. Gazowni (Urzęd- 
nicy) ofiara na gwiazdkę — 492 zł, Henryk Ci- 
szewski ze Zw. Kolejarzy—tyt. ofiary na gwiazd- 
kę — 20 zł., O. Wiszniewska skł. za V. VI, VII — 
9 zł, Od pracow. Zbrojowni zł. 2, Warszt Arty- 
ler. — 6.81 zł, Zw. prac. Elektr. skł. za X. XI, i 
XII — 150 zł, I Oddz. Str. Ogn. skł. za XII — 
zł 49.80, I Oddz. Str. Ogn. tyt. ofiary na gwiazd- 
kę — zł. 114, 


PE Oz NE E E AEEE EGP APE ED AEPNECOAEE NARA NNAGERNPAGÓ NOŚ 


Wyjaśnienie prezydenta 
Jabłońskiego 


Redakcja „Robotnika“ w numerze z dnia 11 

b m. zamieściła informacje według której Magi- 

strat przez swe jakoby „niezwykłe” starania, dąży 

do odłożenia budowy piekarni. Informacja ta iest 

„conajmniej nieścisła, Magistrat istotnie przed 


. sześciu miesiącami wystąpił do Ministerjum Spr. 


Wewnętrznych o pożyczkę na budowę piekarni. 
. O tę samą pożyczkę wystąpił Magistrat i do Mi- 
nisterjum Skarbu, po konferencji u ówczesnego 
Ministra Skarbu, p. Klarnera, który zainteresowa- 
wszy się żywo sprawą budowy piekarni, chciał 


= mieć pisemne wystąpienia Magistratu. 


I jedno i drugie Ministerstwo, tak jak pisze 
„Robotnik* odniosło się do sprawy przychylnie, 
ile i na tem koniee, albowiem w sprawie udziele- 


ładnej odpowiedzi z tych Ministerjów nie otrzy- 


jA w, 
pc” 


h aani 


W. prywatnej rozmowie z Vice-Premjerem, p. 
Bartlem byłem interpelowany o los piekarni miej- 
skiej, na skutek czego poprosiłem o audjencję, 
chcąc przedstawić stan prac, oraz plany i zamie- 
rzenia Magistratu w tym względzie. Konferencja 
odbyła się w dn. 1 b. m. przy współudziale p. Ko- 
misarza Rządu i Dyrektora Miejskich Zakładów 
Zaopatrywania, p. H. Wyczołkowskiego. W wv- 
niku zdecydowano, aby Magistrat wystąpił o po- 
życzkę, która będzie przez Rząd potraktowana ze 
zrozumieniem doniosłości sprawy; 

Przedstawienie sprawy budowy piekarni Vi- 
ce-Premjerowi, p. Bartlowi, nie jest, jak utrzymuje 
„Robotnik*, dążeniem do odłożenia budowy piv- 
karni, a odwrotnie z zabiegów i starań Magistratu 
wynika, że Magistratowi zależy, aby piekarnia 
jaknajrychlej powstać mogła. | 

Budowa piekarni miejskiej spoczywa w moim 
ręku, jako przewodniczącego Komitetu Budowy. 


aim, lub edmowy peżyezki Magistrat dotychezna | Realizację zamierzeń posunięto już znacznie na- 


przód i tylko brak środków hamuje postęp prac. 
W każdym jednak razie Magistrat rozpocznie ba- 


oniedziałek, 27 grudnia. GAMAE ZNA Sro REWA 


WYPADKI 


SAMOBÓJSTWO POD POCIĄGIEM. 

Wczoraj o godz. 2 po południu pod pociąg o- 
sobowy” nr. 44, idący z Grodziska do Warszawy, 
między 6 posterunkiem a Włochami, rzucił się 


mężczyzna niewiadomego nazwiska około lat 18 i 


i poniósł śmierć na miejscu. Znaleziono przy nim 
kartkę - widokówkę z podobizną kobiety, 2 se- 
kretniki czyste i papieros. Pozatem żadnych do- 
kumentów przy samobójcy nie znaleziono. 


KRWAWE ZAJŚCIE PRZY UL. RYBNEJ. 


Wczoraj o godz. 7 wiecz. na ul. Rybnej nr, 4 
na Pradze dwóch pijanych szeregowców wszczęło 
awanturę z przechodniarm. Na alarm nadbiegli 
przodownicy 15 komisarjatu Bussold i Poboży, 
którzy zaczęli interweniować, W wyniku inter- 
wencji Maksymilian Poboży, lat 32 (Grochowska 
nr. 155) otrzymał ranę ciętą głowy, szeregowiec 
zaś Władysław Wieczorek (Rybna nr. 4), lat 21, 
dwie rany kłóte lewego uda. Lekarz Pogotowia, 
po opatrunku, przewiózł Wieczorka do szpitala 
Ujazdowskiego, zaś przodownika Pobożnego na 
własne żądanie do 15 komisarjatu p. p. Również 
został poturbowany i przodownik Bussold, 


POŻARY W ŚWIĘTA, 

W wieczór wigilijny o godz. 5 wynikł pożar 
przy ul, Karolkowej nr. 9 w drewnianej szonie 
w której mieściły się dwa samochody osobowe 
Pawła Holea. Na ratunek przybył 4 oddział stra- 
ży ogniowej, który ogień po półgodzinnej akcji 
ugasił, Pastwą pożaru padły wspomniane samo- 
chody wraz z szopą. A 

— W wieczór wigilijny o godz. 7 wynikł po- 
żar przy ul. Twardej nr, 7 w piwnicy, mieszczącej 
rozlewnię win i wódek Judela Horowicza. Pogo- 
towie 4 oddziału straży po upływie pół godziny 
pożar ugasiło. 

—W wieczór wigiftfny o godz. 4 wynikł pożar 
przy ul, Twardej nr, 44 gdzie zapaliło się podda- 
sze i dach na dwupiętrowej frontowej oficynie. 
Przybyło pogotowie 4 oddziału straży, pożar 
wkrótce ugasiło, 

— W wieczór wigilijny przy ul Puławskiej 
nr, 13-15 w Mokotowie wynikł pożar w remizie 
tramwajów miejskich, Fosotowie 3 oddziału stra- 
ży przy pomocy pracowników tramwajowych po- 
żar ugasiło. Straty nieznaczne. 


KASIARZE NA ŚWIĄTECZNEJ WYPRAWIE. 
W nocy z dnia 25 na 26 szajka kasiarzy urzą- 
dziła wyprawę na biuro Tow. Akc. fabryki cukru 
i rafinerji „Michałów” przy ul, Elektoralnej nr. 7. 
Włamywacze, poczyniwszy kilka otworów w ka- 
sie pancernej rozprucia zaniechali, to samo było 
z drugą kasą silniejszej konstrukcji, Wreszcie za- 
brali się do trzeciej, gdzie wypruli „rakiem” o- 
twór w górnej części kasy. Przez niewielki o- 
twór nie zdołali nic skraść, We wszystkich trzech 
kasach ogółem znajdowało się 8.000 zł., oraz ak- 
cje Towarzystwa, które zostały nieruszone. 


WYPADEK TRAMWAJOWY. 

15-letnia Janina Grochowska, uczenica (Za- 
braniecka nr. 22), w czasie wsiadania do tramwa- 
fu nr. 21, upadła i dostała się pod przyczepny 
wagon. Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne po- 
tłuczenie oraz krwotok wewnętrzny i przewiózł 
Grochowską w stanie ciężkim do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 


SAMOBÓJSTWO EPILEPTYCZKI 

Wczoraj o godz. 9 rano posterunkowy komi- 
sarjatu wodnego Maksymitjan Pawłowski wydobył 
z pod kry na brzegu Wisły wprost ul. Rybaki w 
pobliżu mostu kolejowego kobietę. Wkrótce zgło- 
siła się Dwojra Rozenfledowa (Nalewki nr. 32), 
która według podanego rysopisu i ubrania pozna- 
ła w denatce córkę swą, 17-letnią Cyrlę. Ryzen- 
feldówna cierpiała na epilepsję. 

UTONIĘCIE W STUDNI 

Wczoraj o godz. 6 wiecz. przy ul. Grochow- 
skiej nr. 147, lokator tegoż domu Wacław Czer- 
wiński, lat 63, będąc podchmielony nabierał wodę 
Czerwiński przechylił się i wpadł do studni głę- 
bokiej na 4 metry. Na ratunek starca pośpieszyli 
lokatorzy tegoż domu, którzy wkrótce wydobyli 
go, lecz mimo usilnych zabiegów lekarza Pogoto- 
wia nie zdołano przywrócić go do życia, 

ŚMIERTELNE ZATRUCIE ALKOHOLEM. 

W kasynie oficerskim w Al. Szucha nr. 23, w 
pierwszy dzień świąt, o godz. 9 rano znaleziono 
na strychu nieprzytomnego, 20-letniego Wacława 
Sochę (Franciszkańska nr. 24), kucharza. Lekarz 
Pogotowia stwierdził zatrucie alkocholem i prze- 
wiózł Sochę nieprzytomnego do szpitala św. Ro- 
cha. W tymże czasie w innem miejscu, lecz rów- 
nież na strychu w tymże budynku znaleziono 
martwego 35-letniego Jana Teodorczyka (Piwna 
nr. 15), również kucharza tegoż kasyna. Przyczy- 
na śmierci nieustalona. Istnieje przypuszczenie. 
że Socha i Teodorczyk zatruli się wskutek nad- 
miernego wypicia alkoholu w wieczór wigilijny. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE, 

W bramie domu nr. 54 przy ul. Chmielnej o- 
truła się opjumem 52-letnia Justyna Siebfeldowa. 
Lckarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze- 
wiózł desperatkę do szpitala Wolskiego. 

— Zamieszkała przy ul. Nowiniarskiej nr. 13 
praczka, 42-letnia Eleonora Puzio napiła się e- 
sencji octowej. Pogotowie przewiozło ią do szpi- 
tala Wolskiego. PA 


EEBETY TY AT WYLOT ASE OWE ZAW RETTE 


dowę wczesną wiosną. Jeżeli Rząd udzieli poży- 
czki budowa bedzie ukończona jeszcze w r. 1977, 
w razie zaś przeciwnym budowa potrwa znacznie 
dłużej, ale zanicehana nie będzie. 
Pronydent m, stot., Warówawy 
Wład. Jabłoński: 


- pO w ZOZ 0 0 EE a A AISE WG IE 1 ZER 
ZOO W 000 - sa 


W domu nr. 5 przy ul. Miłej, Graubmanowa, 
karmiąc swe dziecko 4-miesięcznego Herszla, za- 
dziecko na 
śmierć. Pomoc lekarza Pogotowia okazała się 
spóźniona 


I 

i 

| ZNACZNA KRADZIEŻ FUTER. 
| Przy ul. Marszałkowskiej nr. 108, dostali się 
! 


| ZADUSZENIE DZIECKA. 


| snęła i ciężarem swym przyśniotła 


złodzieje do magazynu  kuśnierskiego Ryszarda 

Wasilewskiego i skradli różne futra na sumę o- 

koło 20.000 zł. Jednego ze spłoszonych złodziei 
| zatrzymano w chwili wychodzenia z częścią łupu 
z magazynu. Jest to Stanisław Górski (Bugaj nr. 
18). Przeprowadzono go do 10 komisariatu, 


ZAJŚCIE NA PL. GRZYBOWSKIM. 


/ W noc wigilijną grupa młodzieży i wyroste 
ków zebrała z chodnika okalającego skwer, stosy 
niesprzedanych choinek i ustawiła je wpoprzek 
jezdni i drugiego chodnika przed kościołem. W 
ten sposób utworzyły się barykady. Gdy prze- 
chodnie lub woźnice starali się usunąć choinki, 
wówczas awanturnicy rzucali się na przechod- 
niów, bijąc ich. Gdy wieść o zajściach dotarła do 
8 komisarjatu, wysłano st. przodownika Stanisła- 
wa Małeckiego wraz z 6 posterunkowymi.  Do- 
zorcy pobliskich domów usunęli barykady, ukła- 
dając chodniki na przeciwległym chodniku wprost 
kościoła. Z pośród najbardziej awanturujących się 
„wyróżnili się”: Józef Osiński, lat 20 (Kopińska 
nr. 10) i Tadeusz Gałecki, lat 17 (Prosta nr. 10), 
których policjanci zatrzymali i odprowadzili do 
aresztu przy 8 komisarjacie, gdzie przepędzili ca- 
łe święta. 


ZALANIE PIWNIC I SUTERYN NA UL. MAR- 
SZAŁKOWSKIEJ nr. 123, 125 i 127, 


W pierwszy dzień świąt, około godz, 8 rano 


piwnice i suteryny są zalane wodą na wysokości 
dwuch metrów. Jak się okazało, przyczyną po- 
wodzi było pęknięcie głównej rury wodociągowej 
We wspomnianem domu zostało zalanych wodą 
8 piwnic, oraz skład mebli Kupferberga, nadto 
w prawej oficynie 2 suteryny, mieszczące drukar- 
nię p. f: „Hendler i, Ska”, w której woda zalała 
zapasy papieru i 4 motory elektryczne, zaś w 
drugiej — magle ręczne i mieszkanie właścicieła 
Michała Pazia, W domu nr. 123, dokąd woda 
przedostała się przez ścianę szczytową, zostało 
zalanych 10 piwnie, oraz warsztat ślusarski Wła- 
dysława Ryczera Wreszcie w domu nr. 127 woda 
zalała 8 piwnie, Również wskutek pęknięcia rur 
wodociągowych w ub. święta woda zalała piwni- 
es i suteryny przy ul. Nowolipki nr. 20, Karme- 
lickiej nr. 26 i Dzikiej nr. 16. 


Warto ARNE AWG AW EA PCO 
Stowarzyszenie „Dom Ludowy” w War- 
szawie organizuje w dniu 31 grudnia b. r. 


WIELKĄ ZABAWĘ SYLWESTROWĄ 
w salach W, O. K. R. P. P. S. (AL Jerozolim= 
skie 6) o godz. 9 wiecz. 

Na program złożą się: tańce, spotkanie 
Nowego Roku i wiele innych atrakcyj. 

Towarzysze i sympatycy PPS, spieszcie 
wszyscy, aby wspólnie spotkać Nowy Rok 
1927. 

Zaproszenia otrzymywać można w Sekre- 
tarjacie Stow. „Domu Ludowego” (Al Jerozo- 
limskie 6) od godz. 11—1 i od 5—7 codziennie. 


Podaj swój adres wyślemy bezpłatnie 
numer okazowy 


dwutygodnika 


„DZIECKO I MATKA" 


Adm, Warszawa, Krak.-Przedm. 99. 
Konto P, K. O. Nr. 12.900. 


Od Nowego Roku wykwintny 
dwutygodnik 


„KOBIETA W ŚWIECIE 
I W DOMU" 


będzie powiększony przez dodanie 

kolorowych modeli mód i wzorów 
haftów. 

Adm. Warszawa, Krak.-Przedm. 99. 

Konto P. K. O. Nr. 12.200. 
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CHRONIĄW REUMATYZ 2 

; "HEMOROID ZEŃ 
rubsnzzk KRWI po GŁOWY 


przy ul. Marszałkowskiej nr. 125 stwierdzono, że: 


| ygracyjnej w latach 1831 — 1848 p, dr. 


_ powyższe meldunki winien oznaczać z 


Str. 4 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 4,1, najniższa — 5.6. W Zakopa- 
nem w dniu wczorajszym było pogodnie, tempera- 
wra zrana wynosiła — 18%, najniższa nocy ubie- 
glej — 16°, najwyższa onegdaj — 6%. Pokrywa 
śnieżna csiągnęła 23 cm. grubości. 

W Krynicy było również pogodnie, odpo- 
'wiednie temperatury wynosiły — 10” — 16° — 3. 

Przypuszczasny przebieg pogody w dniu dzi- 
„siejszym: Chmurmo, na północnym wschodzie dość 
pogodnie. Temperatura na zachodzie kraju oko- 
ło — X, w środku do —- 5%. W dalszym ciągu po- 


niżej — 10% na północnym wschodzie i w górach., 


Nad morzem temp. w pobliżu 0%. W ciągu dnia 
n'eznaczne ocieplenie. Umiarkowane mrozy w po 
łudniowej części kraju. Słabe wiatry o kierunkach 
lekalnych. 


Zbiórka na „Czerwony Krzyż”, Polski Czer- 
wony Krzyż znalazł się w wyjątkowo ciężkiem po 
łożeniu materialnem. Na całym świecie rządy 
wszystkich państw otaczają specjalną opieką ma- 
terjalną instytucje Czerwonego Krzyża. W Polsce 
'Czerwony Krzyż musi walczyć o środki egzystzn- 
lej. Z pośród wielu doniosłych zadań tej instytu- 
eji, na czoło wysunęła się ostatnio akcja pomocy 
bezdomnym. Niesienie pomocy nieszczęśliwej, 
kilkutysięcznej rzeszy bezdomnych — mieszkań- 
ców baraków wymaga natychmiastowej ofiarno- 
ści całego społeczeństwa. 

Polski Czerwony Krzyż urządza w tym celu 
zbiórkę ofiar, która rozpocznie się dziś, dnia 27 
b. m. i trwać będzie do dnia 30 b: m. włącznie. 
Pamiętajcie o zbiórce Czerwonego Krzyża. Niech 
nikt nie uchvla się od obowiazku składania ofiar 


Rozporządzenie o meldunkach domowych, 
Ukazało się rozporządzenie p. komisarza rządu 
m stol. Warszawy w sprawie prowadzenia mel- 
dunków domowych, według którego prowadzący 
prawej 
sirony u góry na kartkach meldunkowych i wy- 
meldunkowych wszystkich mężczyzn do lat 50, 
nie wyłączając noworodków, czerwonym atramen- 
tem rok ich urodzenia. 

Od mężczyzn w wieku od ukończonych 18 lat 
do 50 roku życia, prowadzący meldunki domowe 
winien żądać przy meldowaniu dokumentu, 


nz NN 0 


stwierdzającego stosunek do obowiązku woisko- ; 
wego. W razie nieprzedstawienia tego dokumen- 


tu, prowadzący meldunki winien donieść o tem 
komisariatowi P. P 

Należności podatkowe ód posłów. W odpo- 
wiedzi na pismo p. prezydenta miasta m. stoł. 
Warszawy, p. Marszałek Sejmu wyjaśnił, że na- 


pannan 


leżności podatkowe od posłów ściągane być mogą ` 


albo w drodze nałożenia sekwestru na ruchomo- 
ści w ich prywatnych mieszkaniach, albo przez 


Z potrącenie ich z pobieranych przez posłów diet. 


Z Wolnej Wszechnicy Polskiej, W dniu 27 b. 
m. o godz. 17-ej nastąpi otwarcie III Kursów Świą- 


` tecznych Wolnej Wszechnicy Polskiej w głównym 
* lokalu W. W. P.. Śniadeckich 8. 


Z Tow, Medycyny Społecznej. 16 grudnia ob- 


' chodzono w Warszawie jubileusz dziesięciolecia 


Polskiego Tow. Medycyny Społecznej 

Założone w r. 1916 stało się od samego po- 
czątku ośrodkiem myśli demokratycznej śród le- 
karzy warszawskich. Towarzystwo postawiło so- 
bie za zadanie pracę państwowo-twórczą w za- 
kresie zdrowia publicznego — wysyłało do władz 
gruntownie opracowane memorjały w sprawach 
sanitarnych — uczestniczyło czynnie w organizo- 
waniu lekarskich spraw zawodowych, Izb lekar- 
skich, w organizowaniu pomocy lekarskiej szero- 
kim masom w Kasach Chorych. 
| W łonie Tow. powstała myśl i opracowano 
program działalności polskiego Min. Zdrowia Pu- 
blicznego, a przy pierwszych próbach skasowania 
Min. Towarzystwo stanęło w pierwszym szeregu 
walczących o jego utrzymanie, Towarzystwo wy- 
dało dwa tomy swoich prac, przyczyniło się do 
powstania Warszawskiego Czasopisma Lekar- 
skiego i założyło sekcję kliniczną. 

Z okazji jubileuszu Towarzystwo nadało dy- 
plom członka honorowego: docentowi Dr R. Ra- 
dziwitłowiczowi, Dr.. K. Dłuskiemu, Dr. Ed- 
wardowi Flatauowi i Samuelowi Goldflamowi — 
wybitnym neurologom, Dr. Ludwikowi Rajchma- 


-~ mowi i Dr. Szymonowi Stankiewiczowi, 


Uroczystość odbyła się w sali wykładowej 
Warszawskiego Towarzystwa Naukowego i za- 
kończyła się wykładem decenta D-ra L. Hirszfel- 
gda na temat: „Próby dochodzenia ojcostwa me- 
todą biologiczną”. 3 


Sygnały świetlne na ul, Warszawy. Magi- 


strat na ostatnim posiedzeniu postanowił zaku- 


'pić tytułem próby kilka sygnałów świetlnych dla 
"regulowania ruchu ulicznego w Warszawie. Syg- 


nały te będą zakupione w jednej z firm warszaw- 
skich. 


Rada naukowa paryskiej szkoły dziennikars- 


kiej nagrodziła srebrnym medalem rozprawę dy- 


plomową, z zakresu dziejów polskiej prasy emi- 
Witolda 
"Lucjana Langroda z Krakowa, prof, szkoły dzien. 
nikarsko - publicystycznej Wolnej Wszechnicy 


| Polskiej w Warszawie. 
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„ROBOTNIK“, 


ROZMAITOSCI 


CZICZERIN, Znany publicysta francuski p. BOGOLJUBOW NIE WRACA DO ROSJI 
Saurwein zamieścił w „Matin” artykuł, zawiera- ' Znakomity szachista rosyjski, który świeżo zdo-' 
jący charakterystykę komisarza ludowego spraw 
zagranicznych Cziczerina. Saurwein dowodzi, iż 
Cziczerin cierpi na manję prześladowczą co w 
pewnych okresach jego działalności czyni niezno- 
śnym stosunek z podwładnym. Jednym z atutów 
Cziczerina jest doskonaia pamięć. Kierownik po- 
lityki sowieckiej czytając ogromną ilość gazet za- 
granicznych, potrafi podczas dyskusji powoływać 
się na artykuły pism, które ukazały się przed 
kilku laty. W czasie np. konferencji lozańskiej 
Cziczerin w polemice z Lordem Curzonem po- 
woływał się na publikacje ogłoszoną przez Cu- 
rzona w jednem z pism angielskich 9 lat temu. 
Podczas konferencji prasowych, Cziczerin powo- 
ływał się na artykuł Sauerweina drukowany w 
1924 r. jako na dowód, iż wszystkie państwa ka- 
pitalistyczne intrygują przeciw władzy sowiec- 
kiej, ; 


poniedziałek, 27 grudnia, 


„kował władzom sowieckim, że zrzeka się obywa- 
telstwa sowieckiego i nie zamierza wrócić do Ro- 
sji Związek -zachowy sowietów postanowił wy- 
kreślić Bogoljubowa z listy członków i pozbawić 
go godności mistrza szachowego Unji sowieckiej. 

„DRUGA TWARZ”. Do składu kolonjalnego 
Leona Tavzzi w Nicei przyszedł jegomość w spra- 
wie kupna sklepu. Na zaproszenie Tauzzi niezna- 
jomy udał się z nim do mieszkania, gdzie ' ten w 
toku rozmowy oświadczył, że się dobrze zna na 
spirytyzmie i każdemu może przyswoić dar „drit- 
giej twarzy” o ile kto się zgodzi, by go przywią- 
zano do krzesła i zawiązano oczy zmoczoną w oc- 
cie chustką Żona i córka kupca zgodziły się na 
ten eksperyment. Wówczas nieznajomy wyciągnął 
rewolwer z kieszeni, zabił na miejscu. Tauzię i 
ciężko zranił jego żonę, poczem skradł 12 tysięcy 
franków i ulotnił się, 
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Z GIEŁDY Z teatrów świetlnych. 


Kursy. pozagiełdowe z dnia 26 grudnia o godz, 10 Kino miejskie. 


: wieczór. Przed tygodniem otwarty został w sali b. tea- 
Tendencja dla akcji początkowo słabsza, ale tru Bogusławskiego kinematograf miejski, kine- 
pod koniec dzisiejszego wieczoru znacznie się matograf, mający na celu udostępnienie filmu naj- 
poprawiła. Wszystkie akcje utrzymały się na po- | szerszym masom. Ceny biletów niezwykle nizkie 
ziomie ostatnich kursów giełdowych. mówią same za siebie — a mimo to, kino daje 
Bank Polski w poszukiwaniu. swym bywalcom wyborne programy i dobrą mu-- 
Dolar got. 9.00 i pół w żadaniu. zykę. Kino gra dwa rodzaje programów W yświe- 
Bank Polski 83.75, tla wieczorami świetną komedję amerykańską p. 


Cukier 2.90. t: „Żywa lalka", pełną humoru, dowcipu i zacię- 
Węgiel 69.00. | cia, rano zaś daje program pouczający, dla mło- 
Modrzejów 3.70. dzieży. | 
Lilpop 16.00. Program obecny składa się z filmu „Pomo- 


Starachowice 2.08. 
Rubli 100 złotem 474— 
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TEATR 1 MUZYKA 


Teatr Wielki, 

Staraniem Wydziału Sekcji i Kultury przy 
Magistracie m. st. Warszawy grana będzie dla 
miodzieży szkolnej i żołnierzy opera polska T, 
Joteyki „Zygmunt, August". 

Teatr Narodowy. „Uśmiech losu”, 

Teatr Letni. „Tajemnica powodzenia”. 

Teatr Polski. „Car Paweł 1” Mereżkowskiego. 

Teatr Mały, „Najdroższa moja Peg!" 

Teatr Ćwiklińskiej í Fertnera. „Mecenas 
Bolbek i jego mąż”. 

Teatr Nowości. 


rze", zawierającego dużo ładnych i ciekawych 
zdjęć etnograficznych, z ogrodu zoologicznego p. 
t- „Ptaki” i pouczającej pogadanki o wyrobie za- 
bawek we Francji. 4 i 

Dla zabarwienia programu „na wesoło” do- 
dano wyborną humoreskę p. t: „Tylko na gapę", 
wywołującą wybuchy szalonego śmiechu wśród 
młodocianych widzów. 

Kinematograf miejski ma obszerny i ładny lo- 
kal a sala jest ciepło ogrzana. Ika. 


Kino Stylowy. 
Normą Shearer. 

Kino Apollo. „Harold ma pecha” z Haroldem 
Lloydem. 

Kino Filharmonja. „On, ona i Hamlet" z Patem 
i Patachonem. 


„Jedynaczka króla miedzi” z 


„Targ na dziewczęta”. 


Teatr im. Fredry. „Ogniem i' mieczem” H. Kino Colosseum. „Sułtanka miłości": 
Sienkiewicza. Kino Palace. „Trędowata”. 

Teatr Odrodzony (na Pradze). „Wściekły tor- Kino Wodewil. „Noc zapomnienia”, I 
reador". Kino Splendid, „Harold ma pecha” z Harol- 

Teatr Qui Pro Quo. „Karuzela”, dem Lloydem. i M 

Jutro premjera wielkiej aktualno - politycz- | Kino Pan i Corso. „Ben Ali" z Ramonem No- 
nej rewii pod tyt. „Arka Noego”. varro. 


Teatr Perskie Oko, „Na całego”. 

Teatr „Eldorado”. „Dzieje Grzechu”, 
czyzny”. 

Teatr „Olimpja”, „Loża masońska”, 
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1 Raninen Mmrcznoskię!, 


15.00 — 15.15 Komunikat gospodarczy. 

17.00 — 17.25 Odczyt p. t. „Boże Narodzenie 
w zwyczajach i obrzędach ludowych" — wygłosi 
prof. Stanisław Poniatowski, 

17.30 — 17.55 Odczyt p. t.: „Wrażenia z Mek- 
syku' — wygłosi p. Melchjor Wańkowicz. 

18.00 — 18.55 Muzyka taneczna. Retransmisja 
z cukierni „Wielka Ziemiańska”. AE 

19.00 — 19.25 XXXI-a lekcja kursu elementar- 
nego języka francuskiego. Lektor: prof, Lucien 
Roquigny. 

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy. 

19.15 — 19.55 Nad program Rozmaitości — 
wyglosi p. W. Walter. 

19.55 — 20.20 Odczyt p. t.: „Leonardo i Ra- 
fael” — wygłosi prof. Lech Niemojewski (Dział: 
„Historja Sztuki"). 

20.30 — 22.00 Koncert wieczorny. Muzyka o- 
perowa. 

Sygnał czasu, Informacje prasowe. 
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Wiadomości Mè 39 


Ksierarni Robotniczej 
Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70 


Teatr Komedja. „Płoche kobietki". 


Męż- © Teatr Miejski, „żywa lalka”. 


Czasopisma nadesłane. | 


„Przełom“ Nr, 26. „Przegrupowania w poli- 

| tyce wewnętrznej” — M. R, „O bezpieczeństwo 

` granic" — Tytus Czaki, „Sowiecki kocioł” — A. 

Ost, „Jedyny cel" — T, M, K., „Z życia akade- 
tickiego” — L R. ) 


DZIENNIKI, 
MIESIĘCZNIKI. 


DCISKI 
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Czechow A. Zapałka szwedzka i inne no- ] ROBIŁ p EP 200), ODANI | 
wele —95 CY, BA 7 KA 
Biocchi V, Netty. Powieść. Przekład z wio- sy ię NY s6%4GLar 
skiego 5.80 Miz „je TD 
Erenburg I Miłość Joanny Ney. Powieść. ARAR ŁŻŻ 
Przekład z rosyjskiego 4.80 k KL JAWI o L 
Galsworthy J, Patrycjusz. Powieść, Prze- vE A: 
kład z angielskiego 1.50 i R EDE FABRYKA Cieno FAnn ace Z$ŻNA 
Nałkowska Z, “toucas, Powi:ść internacjo- A koda ia ka 
nalna 4.50 ; 
Sieroszewski W. Miłość Samuraja. Po- 2 ; 
wieść 3.95 Poszukuje się 


NAKŁADEM WŁASNYM WYDALIŚMY: 


był poraz drugi mistrzostwo światowe, zakomuni- | 


Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres eż ody wcho- 
dzące. Przyjmu o druku 
TY Go DNIKI, 
Ceny niskie. 


WARSZAWA, ul. WARECKA 7 


NOWA LECZNICA 


Specjalna przychodnia 
wyłącznie chorób skór: 


lekarzy specjalistów, 
leczenie niemocy płc. 
Roentgen, Lampa kwarc., 
Sollux. Analizy lek, (krew. 
nasyf.). Senatorska IO, 
tel. 10-18, Przyjęcia 


Robotnicy popie- 
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BEŻ No 354. MED 


ZE SPORTU 


Ubiegły sezon sportowy w stolicy 
WIOŚLARSTWO. 


Cicho i smutno dziś nad Wisłą. 

« Całunem śnieżnym. pokryły: się brzegi; mętne, 
zlodowaciałe fale odbywają swą zwykłą wędrówe 
kę, płynąc z uroczych Beskid. aż hen do Gdań. 
ska. ; 


Żadnego śladu życia które wrzało tutaj spon- 
tanicznie w miesiącach letnich. Jedynym wido- 
mym znakiem i zarazem pozostałością tegoż rue 
chu, gwaru i życia — to dziwnie skurczone, jate 
gdyby zamarłe przystanie wioślarskie. 

Pozatem cicho 

Czasem tylko jakiś porywisty wicher zamąci 
ten smętek, wstrząśnie szaremi falami wiślanemię 
spotęguje szemranie królowej naszych wód. 

A wtedy wydaje się, iż słychać jakby odle= 
głe echo, gwar, radość i smutek, których byliśmy 
świadkami w ubiegłym sezonie. 

Dziwna jest nasza Wisła. 

' Ilekroć pisze się o niej — pióro samo domaga 
się, by poświęcić jej urokowi kilka cieplejszych 
słów. 

Dziwny, a zarazem przejmujący czar roztae 
cza wokoło siebie. Kogo raz wciągnie i wyjawi 
mu tajniki swe nieprzeniknione — ten zawsze poe 
zostanie wiernym szarym falom Wisły. 

Szanowni Czytelnicy raczą wybaczyć, iż dzie 
siejszy dziewiąty z kolei przegląd, nie jest w ca- 
łym tego słowa znaczeniu przeglądem ubiegłego 
sezonu wioślarskiego. 

Chcemy właśnie dziś zwrócić uwagę przysze 
łym wioślarzom — robotnikom na ten swoisty, a 
tak porywający urok naszej szarej Wisły. Nade 
chodzi właśnie po temu odpowiednia chwila. 

Robotnik stolicy nie ma jeszcze sposobności 
zapoznać się z. wioślarstwem bezpośrednio w 
swym macierzystym klubie. 

Zbliża się chwila tego uroczystego zetknięcia 


| się. Magistrat udzielił Skrze terenu nad Wisłą, 


gdzie pierwsze kroki poczynione zostały w r. t= 
biegłym. 

"Przyszły sezon jednakże będzie dalszym i za- 
razem właściwym wzrostem sekcji wioślarskiej 


Niechaj młódź robotnicza pośpieszy tłumnie 
na przywitanie nowego dla niej sportu, Niech tę- 
żyznę ciała i ducha urabia w bezpośrednim kon=' 
takcie ze Skrą; wszak tylko sekcja macierzysta 
będzie zdolna zapewnić jej, oprócz rozwoju, tak 
bardzo pożądane zadowolenie i równowagę. ; 

Mamy nadzieję, iż sport. wyrabiający tak 
wszechstronnie, jakim jest wioślarstwo pozyska! 
sobie wkrótce prawo obywatelstwa wśród szero= 
kich mas proletarjatu. 

A tymczasem rzućmy okiem na rozwój wioś- 
larstwa w stolicy. 

Ale o tem następnym razem. 


(D. c. n.). 
WIADOMOŚCI RÓŻNE. 


— Drużyna koszykówki warszawskiej Varsoe 
wii rozegra w dniach 27 i 28 b. m. dwa mecze koe 
szykówki z drużynami Tryumf i YMCA. 

— Trener Polsk. Zw. Narciarskiego norweg p. 
Thorleif Aas przybywa do Zakopanego w dniu 6 
stycznia. 

— W kwietniu roku przyszłego odbędzie się. 
wojskowy mecz szermierczy Polska-Holandja na. 
szpady i szable. 


M. Kral. 
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ferencje i dotychczasową, 
pracę nadsyłać do Zarząe, 
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